"Rok IX. 


Prenumeratę 

; pojmują w Radomiu: 
edakcj a, — księgarnie 

p.: Zuckra i Dubeltowej; 

i EE pp.: Rakawskiego, 
H Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie= 

go, Michalskiego, Kożmin= 

skicgo, Wojciechowskiego 

i Paschalskiego, W Opa- 

towie p. A. Gajewski; 

w Warszawie księgar- 


Nr. 22. Sroda 4 (16) Marca 1892 r. 


Prenumernin 


w hadomiu: Rocznie rs. 4, 
pólr, rs. 2, kwar. rs. l; 
pocztą: Rocznie rs. 5, półr. 
rs. 2 kop. 50, kwart. rs. | 
kop. 25. Numer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
stronie [I kop. 20, na LI 
kop. 15, na IV kop. B za 
Wiersz, Nekrologu wiersz 
kop. 10. Ogłoszenia prócz 
Redakcji przyjmuje w War: 
zawie: Ajentura Ogłoszeń 
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W poniedziałek, jako w ro- To żywsze zainteresowanie się ; cowie zbyt mało zajmują się wy- , samodzielną, świadomą i odważną, 


cznicę koronacji Jego Cesarskiej | podniesioną kwestją, jak również | chowaniem dzieci, a że męzkiego | musi być w tym zakresie w całem 
Mości Najjaśniejszego Pana ALE- | podjęta przez p. Ir. K. replika w | hartu woli, energji, dzielności, pew- | znaczeniu specjalistką, bo te spe- 
 KSANDRA HI. ALEKSANDRO- | Nr. ll i I2 „Gazety* w artykule | ności i takiej męzkiej jędrności | cjalne wiadomości, wsparte na wro- 
_WICZA i Najjaśniejszej (MARJI | p. t. „Rodzice, jako wychowawcy I jakiejś umysłowej nie wyrobią w | dzonem uczuciu macierzyńskiem i 
 TEODORÓWNY, w świątyniach | młodego pokolenia", pozwalają przy- | dzieciach inne, jak tylko ojcowskie | bądź co bądź odziedziczonym * in- 


ciekawych odęsłałem do organu | zupełności nawet przez wskazówki 
specjalnego, -do „Przeglądu peda- | choćby najbardziej biegłego specja- 
gogicznego*, który w Nr. 11 r. z. | listy lekarza, jak tego chce p. Fr. 
bardziej wyczerpująco: tę sprawę. | K. — mogą tylko wraz z niemi 
traktował. Tymczasem p. Fr. K. | stworzyć harmonijną całość. 
obciąża mnie zarzutem, ża „z ko- | - 

nieczności zgadzam się „na. bierną 


odprawiono dziękczynne modły. | ż powodów niezależnych opóźnieniu, 
Domy: przystrojone były we flagi, | łączna odpowiedź na wszystkie u-. 
a wieczorem iluminowane. czynione zarzuty i zapytania, jak 
Tegoż dnia, w uroczystość ko- | również i na replikę p. Fr. K., 
ronacji Najjaśniejszych Państwa, | nie będzie pozbawiona niejakiego 
w sali aktowej gimnazjum męz- | ogólniejszego znaczenia, które ta 
kiego odbył się poranek muzy- | przekonanie pobudza do ponownego 
kalny, wykonany przez młodzież | zabrania głosu o ile czas, ramy 
szkolną, pisma i inne liczne a codzienne 
——— | okoliczności na to pozwołą. A 
ledzi ] Ponieważ wychowanie dzieci wcho- 
D „Oziedziny WJGNOWAKCZEJ. dzi w akta ORO Abkóyi rodziny, 
1. a rodzinę przedewszystkiem skła- 
"Jakkolwiek organ prowincjonal- | dają ojciec i matka, przetą i ten 
ny musi nosić głównie charakter | obowiązek wychowawczy ciążyć mu- 
lokalny z przeważnem [uwzględnie- | si tak na ojcu, jako i na matce. 
niem spraw miejscowych, nie może | Lecz jak w kaźdem przedsięwzięciu 
jednak zasklepiać się wyłącznie w | ludzkiem, tak i tu, praca będzie | 
ciasnem zakresie takiego ograni- | tem skuteczniejszą, im właściwszy ku życia dziecka jest niemal wy- 
czenia i uwzględniać musi zagad- | nastąpi jej podział. Inne zupełnie | łącznie jej tylko przynależną, a w 
nienia rozleglejszej natury. Są kwe- | jest zadanie ojca, jako wychowaw- | miarę wzrastania dziecka. w lata, 
stje tak ogólne i tak doniosłe, że | cy, a inne matki, jako wycho- | traci cechę wyłączności i, można 
powinny i muszą interesować bez | wawczyni. Wypełnienie obowiązków | rzec, maleje; rola ojca w wycho- 
wyjątku wszystkich choć trochę | przez jedną z osób w rodzinie zu- | waniu początkowem jest żadna nie- 
myślących ludzi, nawet i najbar- | pełnie nie uwalnia ód obowiązków | mal, a w miarę wzrastania dziecka 
dziej skupionych w życiu prowin- | osoby drugiej, gdyż każda z nicb | i rola ojca wzrasta, Okres więc 
cjonalnem. Do takich kwestyj na- | ma odmienne przeznaczenie. Jeśli | niemowlęctwa — to wyłączna .spe- 
leżą bezwątpienia kwestje wycho- | się mówi o obowiązkach jednej | cjalność matki. W tym więc okresie 
wawcze. strony, nie znaczy to, żeby się u- | im matka będzie więcej samodziel- 
Że poruszona kwestja w nowo- | walniało od obowiązków stronę | ną, im więcej zasobów mieć będzie 
rocznym numerze „Gazety Radom- | drugą—jest to tylko dowodem, że | tak w teoretycznych wiadomościach, 
skiej*, pod takim samym jak dziś | daną rzecz rozpatruje się z tego, | jako 1 w praktycznem ich stosowa- 


(D. c. n.) 


rolę ojców w wychowaniu dzieci*. 
Na to stanowczo .się nie zgadzam, 


Na obcy ląd. 


tej konieczności, nie uwzględniam 
zupełnie i z żadnego słowa mojego 
wniosek ten logicznie nie da się 


Na obey ląd 

o Ć Roślinę raz przesad 
chyba wyprowadzić. DalekoSytędyw, 0; 
„Jeśli jednak koniecznie idzie o Musiała opuścić. łono 
ustosunkowanie roli ojca do roli 
matki w wychowaniu, to te okre- 
ślają się Ściśle „samą naturą rzeczy, 
Gdy rola matki od samego począt- 
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Swej matki, ziemi rodzinnej, 
Gdzie wiek spędzała dziecinny, 
I biedną nieść swoja głowę, 
By życie rozpocząć nowe, 

Na obcy lad... 


Skarżyła się 
Od rana, aż do wieczora, 

Ze więdnie, scehnie, 
Wpatrzona w wody jeziora, 
Co lśniły na obeej ziemi... 
Łezkami rosy srebrnemi, 
Na brak powietrza i słońca, 
Na ból, tęsknotę bez końca 

Skarżyła się. 


'Nie pojał jej 
Ni wiatr, co szumiał po brzegu, 
Wśród gęstych kniej, 
Ni żadna ze skał szeregu, 
Co się w jeziorze kapały, 
Ni łabędź śnieżysty cały, 
Prujący łonem swem wody, 
Ni rybak wesoły, młody 
Nie pojął jej. 


tytułem, jest żywotną, i że taką, | a nie z innego Stanowiska, omawia | niu, ' tem skuteczniej iść będzie 
a nie inszą się okazała, to było ' się jej tę, a nie inną stronę. sprawa wychowania. Na ten okres 
łatwem do przewidzenia, pomimo, Sprawa udziału ojców w wycho- | wychowania składają się tak ob- 
Że nie zawartą została ani w szcze- | waniu dzieci w noworocznym nu- | szerne działy z hygjeny i medy- 
gólnie nowych, ani też wyszukanych | merze potrąconą została tylko po- | cyny niemowlęcej, jako i cały sze- 
formach. Żywotność jej stwierdziły | bieżnie, z konieczności logicznej; | reg wiadomości zdobytych przez 
stosunkowo dość liczne zarzuty, re- | głównie zwróciłem uwagę na udział | doświadczenie. Tu ani wskazówki, | 
pliki lub zapytania, czynione na | i umiejętność w tym względzie ma- | ani dział ojca nic nie pomogą. Tu : 
poraszony temat piśmiennie lub | tek. Co do udziału ojców, na str. | powtarzamy z naciskiem: matka 


Na brzegu fal, 
Co lśniły zimne i sine, 
Tęsknota, żal, 


ustnie, za pośrednictwem Redakcji | 7-ej prawie pół kolumny obejmują | powinna być jak najbardziej sa- 
Zabiły biedną roślinę... 


lub bezpośrednio. wypowiedziane przekonania, że oj- t modzielną, a dła tego, żeby być 


> 


dziej ostatni artykuł w „Bchu* 
co do wyborów? 


akc wci A „wę | nudzi. Po zagranicy, osiąść rap- | Jerzy (z ukłonem). Z całą przy- | 
© UŻY POWIATOWE! | żem” 2a partykulacze, to szozyć |jemmościąg. Pee 


al j poświęcenia, i posądzam pana, iż (We drzwiach ukazuje się pan- Wydymalskci (wesoło). Czytałem 
Obrazek sceniczny w 3 odsłonach, | tylko Z grzeczności udajesz zado- na służąca i kiwa na Weresę.) | a jakże kak” Kia GRE) 
osnuty na dle wyborów do władz | wolenie, a w głębi mugisz się Teresa (wstaje i idzie ku | pewnie o moim mowa... (głośno) 
Towarzystwa kredyt, ziemskiego, | śmiać z prostoty i zacofania... | drzwiom). Czegóż chcesz? Jakże się panu wydaje? 

napisał Jerzy. Jakżeż mnie pani myl- | Służąca (pokazując na twarz) Jerzy. Napisany gładko (Wydy- 


malski zaciera ręce), lecz na ten- 


nie sądzi ! Ależ ja mimo całego 1 (szeptem). Herszla puder przy- 
dencję bym się nie zgodził. O ile 


uroku zagranicy, zawsze tęskni- | wiózł, może panience potrzebny. 
łem do kraju, do swoich... A dziś Teresa. Później, później ja tam | poznać mogłem stosunki miej- 
nie goręcej nie pragnę, jak osiąść | przyjdę... (Wchodzi wystrojony | scowe, to „tymczasowe przepisy*, 


KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


(Ctąg dulszy.) 


w rodzinnych stronach, pracować | Wydymalski.) A otóż i ojczulek! | to tróp de ul —ze strony panów 


Scena II. | 
na ojczystym zagonie, zaskarbić so- Wydymalski (ściskając Jerzego) radców... 
i 
+ 
l 
ł 


Teresa, Jerzy, później panna słu- 


żąca, Wydymalski, Giętkiewicz. Kochany Jurek! Dziękuję ci, żeś 
|| 


był łaskaw, dziękuję... 

Jerzy. Moim obowiązkiem było.. 

Teresa. W imieniu tatki po- 
prosiłam pana Jerzego na wice- 
gospodarza! 

Wydymalski. Cóż przystajesz? 
(ściska go) poczeiwy — może cy- 


bie przyjaźń, życzliwość, szacunek Wydymalsłi (do siebie). Dobrze, 
żem się nie wygadał, że to ja — 
a miałem ochotę... (głośno) 'Tak, 
tak, po części... 

Jerzy. Wogóle jestem przeci- 
wnikiem wszelkich praw wyjąt- 
kowych, a z drugiej strony dla 
kilku sporadycznych wypadków, 


tych, których już kocham ser- 
decznie, wśród których wzrósłem, 
i prawdopodobnie resztę życia 
przepędzić mi wypadnie. To też 
czuję się w obowiązku wyrażenia 
głębokiej wdzięczności ojcu pani, 
że 1unie w zaproszeniu na dzi- 


„Teresa. Najpierwszy. Jakże się 
Ojciec ucieszy! Niechże pan spo- 
Cznie.. A wuj pański — czy nie 
będzie łaskaw? 

„ Jerzy. Wujaszek niebawem nad- 
Jedzie, gospodarskie sprawy za- 


trzymały go jeszcze w domu, a | siejsze zebranie nie pominął, i | garko? potępiać wszystkich... 
Ja nie chcąc czekać—wyruszyłem. | nasunął tem samem sposobność Jerzy (do Teresy). Jeżeli pani Wydymalski. Ależ jest racja, 
Doprawdy, jestem w obawie, czy | zarekomendowania się tutejszemu | pozwoli? święta racja, ja to zawsze mó- 


obywatelstwu. Teresa. Cóż za etykieta? Zre- 


fłę państwu do zbytku nie na- | 
Teresa. Jeżeli to' panu rzeczy- 


| tzucam swoją osobą. Od paru 
tygodniu, jak bawię pod dachem , wiście przyjemność sprawi, to... 
Wuja, codziennym niemal jestem | to mam zaszczyt w imieniu ojca 
gościem... prosić pana o spełnienie roli (z 

Teresa. Ależ?.. Prawdziwie, to | uśmiechem) wice-gospodarza.. Oj- 
My jesteśmy w obawie, czy się | czulek tak zajęty, a będzie kil- 
ban w naszym zakątku nie za- | kadziesiąt osób... 


( wiłem... (Słychać za sceną hałas) 
sztą ja panów na chwilę poże- | Ktoś przyjechał, może pan Rę- 
gnam, bo już mateczka po mnie ; dzina? (idą z Jerzym ku drzwiom) 
przysyłała (spogląda w lustro) , fo radca Giętkiewicz! (wchodzi 
(do siebie). Dobrze dziś wyglądam. | (siętkiewicz). 
(Wychodzi drzwiami na prawo.) (C. d. n.) 
Jerzy (który przeglądał tym- 
czasem gązet$). Czytał pan dobro- 


a 
— HB 


| 
wszystkich wyznań w Radomiu | puszczać, Że nawet przy pewnem , wpływy. Wreszcie w tej kwestji | stynkcie, nie dadzą się zastąpić w. 


Na obcej skonała ziemi, 

Skarżąc się łzami srebrnemi 
Na brak powietrza i słońca. 
Uschła z tęsknoty bez końca 


Na brzegu fal... 
Selim. 


Żółwim krokiem. 


Bacznie i bez uprzedzeń pa- 
trząc na lud nasz wiejski, do- 
strzeżemy, że nadzwyczaj powol- 
nie, prawie niedostrzegalnie dąży 
on do uobywatelenia się w szer- 
szem znaczeniu tego wyrazu, lecz 
nie możemy i nie mamy prawa 
żądać nie tylko obfitych ale ja- 
kichbądź plonów od najurodzaj- 
niejszej nawet gleby, skoro nie 
uprawiano jej odpowiednio i nie 
rzucono w nią zdrowego ziarna, 
Żądanie takie byłoby i daremne, 
i niesprawiedliwe. 

Objawów uobywatelenia się wło- 
ścian szukać należy w jego życiu 
domowem i społecznem jedynie, 
chociaż i tu dość skromną na je- 
go korzyść liczbę dowodów przy- 
toczyć można. Natomiast naj- 
świeższe przygnębiające objawy 
moralne włościan, budzą jeno go- 
rycz w sercach tych, którzy pra- 
gną rozwoju i postępu spole- 
czeństwa. 

Mam tu na myśli rezultaty 
najnowszego rozporządzenia 0 za- 
drzewianiu dróg, ulic i placów 
po wsiach i osadach, wskutek 
którego ujrzeliśmy w całej na- 
gości obojętność włościan na wła- 
sną ich wygodę i bezpieczeństwo 
oraz oziębłość na piękno tej zie- 
mi, która ich żywi i odziewa. 

Początek sprawy tej sięga dość 
odległych czasów, gdyż jeszcze w 
1818 r. Książę Namiestnik Kró- 
lestwa Polskiego, w rozkazie do 
podwładnych mu zarządów poru- 
czył zachęcać mieszkańców do 
wysadzania drzewami dróg pu- 
blicznych, ulic i placów, aby te 
podczas zasp Śnieżnych i zamieci 
w polach były drogowskazami, 
ochraniającemi zapóźnionych po- 
dróżnych od błądzenia, a rosną- 
ce pomiędzy zabudowaniami sta- 
wiały tamę niszczącemu żywioło- 
wi. Omawianą kwestję następnie 
poruszała jeszcze kilkakrotnie 
komisja do spraw Królestwa Pol- 
skiego w swych rozkazach do gu- 
bernatorów cywilnych. W następ- 
stwie rozporządzeń tych i nawo- 
ływań pozostały gdzie niegdzie 
aleje topoli włoskich, wiodące do 


miast gubernjalnych, niektórych 
miasteczek, wsi, a nawet do więk- 
szych majątków ziemskich. Czy 
były wysadzane drzewami, wiodą- 
ce przez pola, drogi i jaki je los 
spotkał — nie wiadomo, gdyż o 
tem z przydrożnych pustkowi nic 
dzisiaj wyczytać nie jesteśmy w 
stanie. 

Kwestję zadrzewiania dróg, na- 
nowo wskrzesił w roku ubiegłym 
jeden z naczelników powiatowych, 
a ponieważ pozyskała ona zatwier- 
dzenie rządu gubernjalnego ra- 
domskiego i zadrzewianie stało 
się obowiązującem dla każdego 
właściciela przydrożnego gruntu, 
jesteśmy pewni, że kiedyś błądze- 
nie po połach, wśród nocnej śnie- 
życy, będzie należało do wspom- 
nień. 

Tak pożyteczne dążenie nie u 
wszystkich jednak doznało przy- 
chylnego przyjęcia. Dbający 0 
wygody i bezpieczeństwo podró- 
żujących tak w zimie jak i w le- 
cie, rozporządzenie to powitali 
szczerze i jakby chcąc wynagro- 
grodzić opóźnienie go, natychmiast 
w czyn je wprowadzać zaczęli. 
Zjawiła się masa drzewek, posa- 
dzonych przy drogach, a wybra- 
ne dołki oczekiwały na sadzonki. 
Lecz niestety, ręka ludzi złych 
zaczęła niszczyć owoce pięknej 
pracy: wkrótce dały się dostrze- 
gać wyłamywane drzewa, a w nie- 
których miejscach, jak np. na 
drodze z Ożarowa do Opatowa, 
około wsi Orierczyc, jednej nocy 
ktoś wyłamał przeszło 30 drze- 
wek. Można być pewnym, że nie 
uczynił tego dla zysku, gdyż wy- 
łamane drzewka nie przedstawia- 
ły żadnej realnej wartości, wresz- 
cie zostawił je na miejscu. Nie 
uczynił tego przez zeinstę, bo na 
kimże ? psotą również tego nazwać 
„ nie można, gdyż za duże to wy- 
| kroczenie, aby je do kategorji 
psot zaliczyć. Wykroczenia podo- 
bnę są rozmyślne. 

Śledząc za postępem zadrze- 
wiania dróg w całej guberni, 
przekonywujemy się, że łamanie 
drzewek ma miejsce i w innych 

powiatach, że w gminie Unewel, 
w powiecie opoczyńskim, drzewka 
były łamane i dosadzane po dwa 
i po trzy razy, że nie jest to ża- 
dna psota, ani zemsta złego są- 
siada, a skryty opór; własną rę- 
ką łamie się w nocy to, co 8a- 
dzono w dzień. 

Notujemy fakt przykry—nizkie- 


go poziomu moralnego naszych 
włościan, starających się objaśnić 
i usprawiedliwić złe instynkty 
nizkin poziomem umysłowym i 
brakiem poczucia piękna. Rola | 
duchowieństwa i szkoły ludowej, 
jak zawsze tak i tu — nader; 
poważna. 

Wprawdzie w ostatnich kilku 
latach podróżujący po tutejszym 
kraju mógł dostrzedz, że wło- 
ścianie, szczególniej młodsi go- 
spodarze, zaczynają coraz więcej 
zaprowadzać około domków sad- 
ki, nawet zaglądają do szkółek 
ogrodników i z prawdziwą tro- 
skliwością krzątają się około pie- 


| lęgnowania przywiezionych ztam- 


tąd drzewek owocowych i chociaż 
robią to więcej z pobudek eko- 
nomicznych niż estetycznych, jest 
to jednak objaw bardzo pocie- 
szający. Niemniej zdarzają się 
wypadki wywierania na sąsiedzie 
zemsty przez wyłamanie mu w 
sadzie wszystkich przyjętych szcze- 
pi, jak to miało miejsce niedawno 
we wsi Kunice, w pow. opatowskim. 
Zresztą wypadki takie, jak po- 
wyższy i podobne, zdarzają się 
jeszcze często. 

Wnioskując z różnych wykro- 
czeń, których ofiarą padają nie- 
kiedy całe zagajniki, wnosić wy- 
pada, że lud wiejski nie prędko 
jeszcze nauczy się szanować włas- 
ność publiczną i że niejedno przy- 
drożne drzewko padnie> ofiarą 
psoty i nieposzanowania własno- 
ści ogółu. 


Wiadomości bieżące. 
4”, Kamerjunkier Grurko mianowany 
został pełniącym obowiązki warszawskie- 
go wicegubernatora, 


4x”, W Petersburgu odbywa się obec- 
nie zjazd naczelników ruchu na kolejach. 
Celem zjazdu jest wprowadzenie możli- 
wych ułatwień w ruchu pasażerskim, ze 
szczególnem uwzględnieniem komunika- 
cji bezpośredniej. Pomiędzy innemi ist- 
nicje projekt wprowadzenia bezpośre- 
dniej komunikacji pomiędzy następują- 
cemi punktami: Petersburg-Libawa, Pe- 
tersburg-Odessa, Moskwa- Berlin (przez 
Wilno, Ejdkuny), Moskwa- Wiedeń (przez 
Brześć, Łuków, Bzin), Warszawa-Mariu- 
pol, Nikołajew i Rostów, Warszawa-Ca- 
rycyn i Saratów itd. Przytem zwrócona 
będzie pilna uwaga na skrócenie możli- 
wie czasu wyczekiwania na stacjach, 


gdzie przecinają się koleje i na powięk- | 


szenie szybkości pociągów pasażerskich. 


4*ę Zarządy koleji w Królestwie Pol- 
skiem, zostały powiadomione przez in- 
spekcję rządową, że obcokrajowcy, prze- 
bywający na służbie koleji, mogą i po 
terminie rocznym od czasu złożenia pro- 


śby o przyjęcie poddaństwa ruskiego 
pozostawać na posadach, tudzież, że 
przepisy wydane o cudzoziemcach nie 
stosują się do krewnych lub osób obcych, 
zamieszkujących przy rodzinach urzędni- 
ków kolejowych na stacjach koleji że- 
laznych. 


4”: „Gaz. polic.* w Warszawie, do- 
nosi, że od d, l-go lipca r. b. potrzebne 
są do wynajęcia na użytek dla wojsk lo- 
kale, lub całe domy. Deklaracje przyj- 
muje prezes delegacji kwaterunkowej 
wydziału wojskowego w magistracie, 


|a*ę Dla zapobieżenia przytrafiającym 
Bię pożarom lasów rozesłano wójtom 
gmin do zakomunikowania przez sołty- 
sów ludności wiejskiej następujące prze- 
pisy, które będą obowiązywać od dnia 
l-go kwietnia do 20-go października: 
1) zabrania się w lasach palenia tytoniu; 
2) niewolno rozkładać ogni tak w lesie, 
jak i w odległości 300-tu kroków od 
granicy leśnej; 3) nie dozwala się jeź- 
dzić lub chodzić po lesie z pochodniami 
i łuczywem; 4) należy przestrzegać, aby 
robotnicy i pasący bydło w lasach nie 
mieli przy sobie zapałek i przyrządów 
do krzesania ognia; 5) strzelcy i myśli- 
wi nie mogą RA jako przybitki do 
fuzji pakuł, oraz bawełny, które zastąpić 
należy zwitkami wełnianemi; wreszcie 0) 
wypalanie trawy, mchu, krzaków i za- 
rośli na nieużytkach w samym lesie lub 
jego sąsiedztwie nie może być dopusz- 
czone bez pozwolenia zarządu leśnego 
(w lasach rządowych i miejskich) lub 
właściciela (w prywatnych), gdyż przy 
tej czynności muszą się znajdować „stró- 
że, pilnujący zachowania środków ostro= 
żności. 


«' + „Lotersb. wied.* przytaczają na- 
stępujące szczegóły o opracowanym przez 
specjalną komisję projekcie nowej usta- 
wy emerytalnej, W celu zabezpieczenia 
bytu urzędników i ich rodzin, według 
projektu, ma być strącana część ich pen- 
Byj, z zapisaniem jej na ich osobisty ra- 
chunek. Oprócz tego równieź ma osobi- 
sty rachunek urzędników ma być wpi- 
sywana pewna zapomoga rządowa, lecz 
korzystanie z tej zapomogi zależnem bę- 
dzie od pownych warunków służbowych. 
Całkowita emerytura wydawana będzie 
za 40 lat służby, jeżeli urzędnik doszedł 
jednocześnie do 60-iu lat wieku. Następ- 
nie pół emerytury nie będzie wydawa- 
nem zupełnie, a natomiast ustanowiona 
będzie reguła, na zasadzie której urzęd- 
nik, opuszczający służbę z powodu utra- 
ty zdrowia, otrzyma emeryturę, odpo- 
wiednio do liczby przesłużonych lat. Pra- 
wo do takiej emerytury otrzymuje urzęd- 
nik już po 10-iu latach służby. Emery- 
tura będzie odpowiednią do wysokości 
pensji. 


4”, Z końcem r. z. liczba adwokatów 
przysięgłych w Królestwie Polskiem wy* 
nosiła 398. Największa ilość ich, miano- 
wicia 288, zamieszkuje w Warszawie. 
Po Warszawie najwięcej adwokatów 
przysięgłych posiada Kalisz i Lublin, 
mianowicie po 22, dalej Kielce i Piotr- 
ków po 18, Radom 14, Płock 13, Siedl- 
ce 11, Łomża 10. Mniej niż dziesięciu 
adwokatów znajduje się w innych mia- 
stach, mianowicie: w,Łodzi 9, w Suwał- 
kach 7, we Włocławku 3. Po dwóch 
adwokatów przysięgłych mieszka w Czę- 


||| o O c 


Obrazek z Algerji. *) 


Upał staje się coraz mniejszym. 
Słońce zachodzi za szerokie pasmo 
gór Atlasu, rzucając czerwone pło- 
mienie błyski na białe ściany arab- 
skich domów. Ostatnie promienie 
jego Snopami całemi igrają na 
błyszczących kopułach meczetu i 


łuną gorzeją na blachą krytych | 


dachach. 
Błękitne niebo staje się coraz 


ciemniejszem i już tylko na zacho- | 


dzie połyskuje jasnemi blaskami. 
Wieczór nadchodzi, nie poprzedzo- 
ny zwykłym w Europie zmrokiem, 
i ciemności zaległy już ciasne uli- 
czki arabskiej dzielnicy Sidi Bel- 
Abesu. 

Na bulwarach europejskiej dziel - 
nicy miasta pozapalano już elek- 
tryczne światła, i blade snopy 
światła tego padają z witryn skle- 
pów na asfalt trotuarów. 

Z estrady w ogrodzie „Cercle 
Militaire* dołatują dźwięki wojsko- 
wej muzyki ściągające publiczność, 

*) Obrazek ten usnuty jest na praw- 


dziwym zdarzeniu, które przytrafiło się 
niedawno w Bel-Abesie. (Przyp. autora). 


Lopez Beni-Kelb. |. 


wesoło gwarzącą i przechądzającą 
sią pod konarami rozwiesistych a- 
kacyj, platanów i palm. 


Wśród tłumu widać urocze pa- 
ryżanki, żony wyższych urzędni- 
ków, niby porwane z „Boulevard 
St. Germain* i przeniesione na 
grunt uroczego algierskiego mia- 
steczka; czarnookie Hiszpanki i 
Włoszki, rzucające ogniste spojrze- 
nia na ogorzałych pod afrykań- 
skiem słońcem synów Marsa i na 
przedstawicieli złotej młodzieży ze 
szkiełkiem w oku. Ze wszystkich 
stron dolatują śmiechy i gwary, a 
odgłos ich tonie w dźwiękach mo- 
dnego Waldtenfeldowskiego walca. 

Lecz oto na rogach ulic tłum 
| się zbiera przed świeżo przylepio- 
nym afiszem, ogłaszającym miesz- 
kańcom afrykańskiego grodu, iż 
wielki hiszpański cyrk Don Fste- 
baną Robledo y Diaz, z okazji 
| nadchodzącego święta Republiki, 
dnia 14 lipca, daje wielkie przed- 
stawienie, którego „great attraction* 
będzie Lopez Beni-Kelb, znany i 
podziwiany w całej Europie, Afryce 
i Ameryce karzeł. 

Imię karła przebiega z ust do 
ust: „Lopez, ten nieporównany, 
| zabawny Lopez, codziennie zasypy- 


wany gradem oklasków *, — odcho- 
dząc od afisza, cała inteligencja 
naznacza sobie „rendes vous* w 
cyrku. 


z płaską twarzą i ogromnem czo- 
łem, obsadzona na szerokich ra- 
mionach; uszy sterczące niby wach- 
larze; garb na piersiach i na ple- 
| cach, a całość obsadzona na krót- 
kich w pałąk zgiętych nogach, po- 
koszlawionych przez angielską cho- 
robę; ręce goryla — muskularne, 
olbrzymio-długie, wlokące się pra- 
wie po ziemi; takim to okropnym 
wybrykiem natury, owocem dziwne- 
go jakiegoś snu, był ten Lopez, 
król karłów, „great attraction" 
cyrku, bóstwo tłumu, tego tłumu, 


* * 
Monstrualnych rozmiarów głowa, 


dla którego wszystko: rozum, siła, 
odwaga, inteligencja, wszystko ni- 
czem jest w porównaniu z niena- 
turalną brzydotą. 

Już od dzieciństwa prześladowa- 
nym był ten karzeł z powodu brzy: 
doty swojej i znanym był w całej 
arabskiej dzielnicy Algieru pod 
imieniem: Beni-Kelb*). W dzień 
nie pokazywał się wcale na ulicy, 
obawiając się prześladowań dzieci 


Oy „Beni-Kelb* —syn psa, 


arabskich, obsypujących go wszel- 
kiego rodzaju pociskami. 

Wieczorem tylko, gdy milkło 
już gwarne życie uliczne, zwykłe 
we wszystkich miastach wschodu, 
gdy wszystko zasypiało już do ko- 
ła, a tylko w maurytańskich ka- 
wiarniach gwarno jeszcze było, wy- 
mykał się z lepianki i malutkiemi 
kroczkami, schylony, o ile pozwa- 
lał mu garb, włóczył się wzdłuż 
murów, zagłądając do kawiarń; 
przyglądał się tłumom Arabów, 
błyszczącym  kostjumom  „kawa- 
dźich*, kręcących się wśród piją- 
cych i roznoszących dokoła malut- 
kie filiżanki wonnej „mokka, 

Potem siadał w kącie wzrokiem 
zatopiony w niebo, zasiane miljar- 
dami gwiazd, w to niebo, któregu 
nie wolno mu było oglądać dniem 
przy błasku słonecznym. 

I długo wpatrywał się biedak w 
te gwiazdy, wdychał w siebie won 


akacji i platanów kwitnących, słu: 


chając piosnki arabskiej, dolatują- 
cej doń z dala, tak dziwacznej I 
niezrozumiałej dla ucha  Europej- 
czyka, a łzy gorzkie i gorące, zra 
szały mu twarz, spadając nu nę- 
dzne łachmany. (Ć. d. n.) 


| PEGZES2> 


| 


stochowic, Będzinie i Miechowie, a po 
jednym w Kole, Opatowie, Sandomierzu, 
Proszowicach, Zamościu, Pultusku, Mła- 
wie, Marjampolu i w Białej. W ciągu 
dwóch lat ostatnich liczba adwokatów 
przysięgłych powiększyła się o 32. 


4” « „Petersb. wied.* przytaczają szcze- 
góły o zatwierdzonych przez radę pań- 
stwa zmianach w ustawie wekslowej, 
Według nowych przepisów, wyrok nie 
może być zaskarżony, jednakże obiedwie 
strony w ciągu miesiąca od ogłoszenia 
rezolucji mogą prosić o powtórne 0są4- 
dzenie sprawy. Pozwany, przeciw które- 
mu uzyskano wyrok zaoczny i który 0- 
puścił termin, ma prawo. w ciągu roku, 
od dnia wręczenia mu pierwszej awiza- 
cji o wykonaniu art. 943 ust. proc, cyw. 
wystąpić o uwolnienie go od odpowie- 
dzialności i o zawieszenie wykonania 
wyroku. Prośbę tę sąd rozstrzyga natych- 
miast według przepisów o zabczpiecze- 
niu akcji. 

a*x „usk, wied.* przytaczają nicktó- 
re punkty świeżo zatwierdzonego prawa 
o polowaniu. Według nowych przepisów, 
za polowanie na cudzych gruntach win- 
ni podlegają karze od 5-iu do 25-iu ru- 
bli; za polowanie na zwierzynę, której 
zabijać niewolno w danej porze roku, 
grozi kara od 10-iu do 100 rs.; znajdo- 
wanie się z bronią w lesie uważane jest 
za polowanie. Sprzedaż i kupowanie 
zwierzyny w czasie niedozwolonym po- 
dlega karze po rublu od sztuki, Czuwa- 
nie nad wykonywaniem przepisów o po- 
lowaniu wkłada się na naczelników gu- 
bexnij, policję, leśniczych rządowych, oraz 
stróżów lośnych i polowych. Sprawy, do- 
tyczące polowania, wytacza policja. 


wę „betersb. wied.* dowiadują się, 
iż rada państwa aprobowała projekt p. 
ministra sprawiedliwości, dotyczący re- 
formy w zakresie instytucyj mierniczych. 
Pomiędzy innemi, wszyscy geometrzy 
dzielić się będą na etatowych, znajdują 
cych się w służbie rządowej, i geome- 
trów przysięgłych. Tytuł geometry pry. 
watnego ma być zupełnie skasowany. 


4*„ Wedługinformacji „Petersb. wied.*, 
ministerjum spraw wewnętrznych opra- 
cowało projekt, na zasadzie którego każ- 
da osoba, otwierająca nowy zakład prze- 
mysłowy lub rzemieślniczy, byłaby obo- 
wiązana składać w odpowiedniei incty- 
tueji rządowej kaucję, równą przynaj- 
mniej zarobkowi miesięcznemu robotni- 
ków, zajętych w zakładzie. 


Z miasta. 


Wiadomości kościelne, W trze- 
cią niedzielę postu nabożeństwo w 


kościele parafjałnym odbędzie się w_j* 


następującym porządku: 

0 godz. 6!/, rozpocznie się jutrz- 
nia, a następnie prymarja; o godz. 
9 msza Św.; o godz. 11 suma z nau- 
ką; o godz. 3 po południu nieszpo: 
ry, po skończeniu których odśpie- 
waną będzie pasja, z kazaniem za- 
stosowanem do uroczystości, 

W kościeie po-Bernardyńskim : 

W piątek o godz. 3 po południu 
nabożeństwo pasyjne z nauką. 

W niedzielę: o godz. 9 wotywa, o 
godz. 11 suma z kazaniem, o godz. 
4 nieszpory. 

Ogólne zebranie uczestników ka- 
sy przemysłowców radomskich od- 
być się ma stanowczo w pierwszych 
dniach kwietnia r. b. 

Straż ogniowa. Na ostatniem 
posiedzeniu rady nadzorczej Towa- 


rzystwa straży ogniowej ochotniczej | 


w Radomiu uchwałono: 1) Termip 
ogólnego zebrania oznaczyć zaraz 
po wydrukowaniu sprawozdania; 2) 
nagrodzić następujących strażaków: 
Józefa Dąbrowskiego, Gustawa Za- 
łęckiego, Józefa Świtliekiego, Wita- 
lisa Dębińskiego, Wincentego Ni- 
wińskiego, Pawła Skarbka, Aleksan- 
dra Wojciechowskiego, Kapitańczy ka, 
Wojciecha Ptaszyńskiego, Daniela 
Miałkowskiego, Józefa Lubańskiego, 
Józefa Kulińskiego, Franciszka Pod- 
czaskiego, Karola Jakubowskiego, 
Walentego Hochowskiego, Włady- 
sława  Leśniewskiego i Lucjana 
Ptaszyńskiego. 

Ogłoszone zostało rozporządzenie 
v utworzenie w Radomiu drugiej 
posady sędziego pokoju. 

Wybory do władz Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w dyrekcji 
szczegółowej w Radomiu odbędą 
się d, 29 kwietnia. Termin ten za» 


twierdzony został przez J. E. głów- 
nego Naczelnika kraju. 

Dyrekcja radomska ułożyła już 
listę stowarzyszonych, mających pra- 
wo uczestniczenia w wyborach, t. 
J. takich, których dobra obciążone 

| są pożyczką Tow. co najmniej na 

rs. 3,000 i majacych prawo wy- 
bieralności na urzędy we władzach 
Tow., a więc poddanych ruskich, 
których długi hypoteczne, obciąża 
jące ich dobra, nie przenoszą trzech 
czwartych wartości tychże dóbr. 

Lista zatwierdzona już przez dy- 
rekcję główną jest do przejrzenia 
w dyrekcji szczegółowej radomskiej. 

Lista, zatwierdzona przez dyrekcję 
główną, może być uzupełniana przez 
prezesa zebrania okręgowego, jeżeli 
dyrekcja szczegółowa poświadczy, 
że żądający zamieszczenia na liście 


nie miał do tego prawa w czasie 
zatwierdzania list przez dyrekcję 
główną. 


Wybory odbywać się będą przez 
tajne głosowanie za pomocą kartek, 
znajdujących się w książeczkach, 
których odpowiednia liezba (pod 
ścisłym rachunkiem) przesłaną Zo- 
stanie dyrekcji szczegółowej przez 
dyrekcję główna, 

W książeczkach znajdują się od- 
dzielne kartki na każdą z osób pod- 
legających wyborom, t. j. na radcę 
komitetu Towarzystwa, na radeę 
dyrekcji głównej, na radców dy- 
rekcji szczegółowej i na prezesa 
przyszłego zebrania okręgowego. 

P. Kazimierz Wołodkiewicz, na- 
czelnik służby trakcji dr. żel, Dą- 
browskiej, objął już obowiązki. 

W sobotę nowo-mianowany zwie- 
rzchnik zwiedzał warsztaty mechani- 
czne, a w niedzielę wyjechał na linję. 

Pożegnanie. Naczelnik zarządu 
pocztowo-telegraficznego w Radomiu, 
p. Aleksander Aleksandrowicz Tu- 
rzański pożegnał podwładnych swo- 
ich i wyjechał na nowe stanowisko 
do Moskwy. 

Człowiekowi zacnemu i my ży- 
czymy powodzenia i żegnamy go 
z żalem. 

Z robót miejskich. Ulice: Lu- 
belska, Rwańska i Warszawska będą 
w r. b, wybrukowane, 

Roboty rozpoczną się, gdy na- 
stąpi stała pogoda. 

Wieczorek muzykalny odbędzie 
sią w Resursie d. 18 b. m,, t. j. 
w piątek. 

Orkiestra amatorska uczy się 
obecnie uwertury z op, „Lucja z 
Lemermoru*, a w tych dniach roz- 
pocznie naukę poloneza z „Iłalki*, 

Spadek. Około r. 1872 w oko- 
licy Radomia mieszkała Helena Wo- 
łowiez, którą oczekuje znaczniejszy 
spadek. 

Ponieważ nie można się dowie- 
dzieć, gdzie obecnie taż Helena Wo- 
łowicz przebywa, redakcja „Gazety 
Radomskiej* odnosi się z uprzejmą 
prośbą do ludzi dobrej woli o wska- 
zanie miejsca jej pobytu — lub jej 
spadkobierców. 

Teatr ruski. Towarzystwo ar- 
tystów ruskich, pod dyrekcją p. Ka- 
dnikowa, zjednało dla siebie szczere 
uznanie za sumienną pracę, talent 
i zamiłowanie do sztuki. We wto- 
rek na benefis utalentowanej artyst- 
ki, pani Karnicowej, artyści ruscy 
wystawili komedję p. t. „Świetna 
partja* i operetkę p. t. „Ciekawość 
kobieca*. 

Publiczność oklaskiwała wyborną 
grę artystów. 


Nelkrologja. 

Dnia 12-go marca 1892 r., o godzinie 
10 m. 40 w wieczór, zakończył doczes- 
ną pielgrzymkę chwilowo zamieszkały 
w Opatowie b. radca stanu, b. in- 
spektor 3-go gimnazjum męzkiego w 
Warszawie, 8. p. Aleksy Nikanorowicz 
Listow. Ś. p. Listow urzędował w Lu: 
bliie, Chełmie i ostatecznie w War- 
szawie i wszędzie umiał zjednać sobie, 
jako dobry pedagog, dobre wspomnienie. 

Spokój Jego duszy! AZ” 


Podziękowanie. 
Szanownemu Duchowień- 
stwu i wszystkim, którzy 
raczyli przyjąć udział w 


przeniesieniu zwłok 8. p. [e- 


kli z Ateńskich Ettinger, 

na cmentarz katolicki, ser- 

deczne „Bóg zapłać* składa 
„Rodzina. 


Z okolicy, 


z Powiśla. 

Z Sandomierza, dnia 12 marca. 
(Kor. „Głaz. Rad.*) Nie nowego. 
Zatory stoją, jest tylko to do- 
bre, że wody z nizin zalanych 
nieco ustępują i spływają pod lód, 
o ile nie jest niezatarasowany, 
Wszystko to nie zmniejsza możli- 
wości trzeciego zalewu. 

Powiślanie korzystają z obecnej 
przerwy i przygotowują się nale- 
życie na przybycie nieproszonego 
gościa, gromadzą żywność dla sie- 
bie i inwentarzy, przysposabiają 
schroniska na strychach dla siebie 
i bydła, 

Majątek Zajezierze JW. Popielo- 
wej nabył dwie łodzie dla przewo- 
zu włościan z ich zagrożonych sie- 
dlisk do dworu, gdzie, oprócz służby 
dworskiej i rolnej, przygotowano 
pomieszczenie dla 15 rodzin wło- 
ściańskich, rozumie sią przygoto- 
wano także żywność dla wszystkich 
na czas kilkunastodniowy, — nie 
wiadomo bowiem eo i kiedy Bóg 
ześle. 

Z Sandomierza, d. 13 marca 
(Kor. „Gaz. Rad.*) Od dwóch 
dni lekka odwilż, wody zgór przy- 
bywają i już wyrwami w wałach 
ochronnych przechodzą na niziny 
koprzywnieką i skotnieką. Wpraw- 
dzie nie stoją na wysokim poziomie, 
jeśli jednak jutro słońee mocniej 
przygrzeje, to około wtorku lub środy, 
oczekiwać należy znacznego pod- 
wyższenia i zalewu budowli, Dziś 
jeszcze po lodach przybył tu do 
Sandomierza właściciel Przewłoki, p. 
Rudzki i porobiwszy sprawunki na 
czas nowego zalewu, spiesznie do 
domu powracał — utrzymując, że 
lada chwila powódź większa nastą- 
pić może i niewatpliwie na czas 
dłuższy, bo kilkunasto-dniowy, ko- 
munikacja miejscowości zalanych z 
Sandomierzem będzie przerwana. 

Zatory nic się nie zmieniły, o po- 
ruszeniu lodów jeszcze niema na- 
dzieji, Gdyby zaszło coś ważniej- 
szego, prześlę depeszę. 

Do Austrji, poczta i pasażerowie 
pod Sandomierzem, swobodnie prze- 
chodzą po lodach zatorowych, a na» 
wet furmanki z drzewem opałowym 
przejeżdżają. To najlepiej świadczy 
jak lody są zbite i mocno trzyma- 
jące się. 

Redakcja „Kurjera codziennego” 
wysłała na powiśle specjalnego swe- 
go sprawozdawcę, p. Celestyna By - 
strzanowskiego. S. 

Z pod Sandomierza, d. 13 mar- 
ca. (Kor. „Gaz. Rad.*) Obecnie stan 
zalanych miejscowości w mizinie ko- 
przywniekiej i skotniekiej jest bar- 
dzo smutny; wszystkie pola zalana 
pokryte są warstwą lodu tak grubą, 
że od kilku dni jeździmy po jego 
wierzchu. Woda ustąpiła 4 domów 
mieszkalnych, lecz w jakimże one 
znajdują się stanie? Selany porozwa- 
lane, piece poobalane, niektóre do- 
my są porujnowane, a.niektóre nawet 
poobalały się, jak: w Skotnikach je- 
den dom, w Święcicy 2, Chodko- 
wie 1. 

Oziminy naturalnie wszędzie prze- 
padły. Dotąd najbardziej zniszczone 
są folwarki: Skotniki, Przewłoka i 
Speranda, a to 4 powodu, iż w tych 
miejscowościach popękały wały, 

W Przewłoce zniszezonego pola 
jest do 20 mórg, w Skotnikach do 
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25, w Sperandzie do 8. Wały przerwa- 
ne w nizinie skotniekiej w 2-ch 
miejscach, w koprzywnickiej w 9-ciu, 
w Przewłoce woda psuje bardzo 
kosztowną szluzę , która mimo najusil- 
niejszego ratunku zdaje się, że znisz- , 
czoną zostanie. Woda, tak w Prze- 
włoce, jak i Skotnikach od dziur 
porobionych w wałach, porobiła już 
wyżłobienia i w polach płynie tak, 
jak naturalnem korytem. Chwila 
ta lada dzień nastąpi, gdyż od 
trzech dni mamy odwilż, a więe 
powodzi spodziewać się można. Ko- 
ryto Wisły, jak murem, założone 
jest lodem, więe woda musi przez 
wsie i pola przepływać. Dziś za- 
tor stol po sam Osiek, a że Wi- 
sła stanęła w zeszłym tygodniu po- 
wyżej, lody więc znów nie będa 
miały odpływu i sformować muszą 
4-ty raz zator, który obecnie prze- 
nieść się musi na nizinę osiecką. 
Nizina koprzywnicka znajduje się 
więc między dwoma zatorami i całe 
zniszczenie na nią obrócić się musi. 
Niziny obiedwie dotąd są poniszczone 
i mieszkańcy zbiedzeni, gdyż od 
6-ciu tygodni są wśród wód. Jak to 
naturalnie oddziaływa na ogólne in- 
teresy tychże mieszkańców — nie 
trzeba mówić. Zdrowotność też zas 
czyna już szwankować: w Błoniu 
ukazał się tyfus—13 osób chorych, 
w Krzeinie ospa. Jeśli nie potonie- 
my za parę dni, to szczegóły z nua- 
stępnych dni doniosę. A. Mh. 


Z Koprzywnicy donoszą nam: 
Zarząd cukrowni rytwiańskiej pro- 
jektuje założenie w osadzie naszej 
cukrowni. Projektowana cukrownia 
produkowała-by maczkę, którą cen- 
tralny zakład w Rytwianach prze- 
rabiałby na rafinerję. 

Nowa cukrownia, położona w oko- 
licy bardzo urodzajnej, przerabiała- 
by buraki wyborowego gatunku, bo 
pochodzące z gruntów przepuszczal- 
vych. Jeżeli projekt urzeczywistni 
się — dla osady naszej uśmiechają 
się lepsze warunki bytu. 

Cukrownia ma być akcyjną. 

Z Opatowa. (Kor. „Gaz. Rad.*) 
Koncert na dochód biednych, o którym 
donieśliśmy w poprzednim numerze 
„Gazety*, przyniósł dochodu rs. 280, 
Ponieważ koszta urządzenia wie- 
czoru wyniosły rs. 110, przeto czy- 
sty dochód w kwocie rs. 170 prze» 
znaczono dv podziału biedakom. 

W sprawozdaniu mojem 0 kon- 
cercie wkradła się pomyłka literal- 
na, którą natychmiast prostuję: De- 
klamowała p. Antela Zawadzka —a 
nie p. St, Zawadzka. 


Z kraju. 

W Warszawie, jak donoszą pisma, 
postanowiono w lutym r. 1893 o- 
tworzyć wystawę wyrobów ze skó- 
ry. Na delegatów komitetu wysta- 
wowego zaproszeni zostali: w dziale 
garbarstwa pp.: Temler, Bauerfeind, 
Wł. Pfeiffer i Jeromin; w dziale 
białoskórnictwa: Niemyski, Piskor- 
ski i Knauff; szewctwa: Hiszpański, 
Walewski, Puchalski i Lubliński ; 
kamasznictwa : Rekflahrt i Puchniew- 
ski; kopyciarstwa: Plewezyński i 
Velt;  introligatorstwa:  Miernieki, 
Kolasiński, Drożdzieki, Majbaum i 
Mamke; rękawicznictwa: Michalski, 
Jurczykowski, Jeziorowski (junior) i 
Schlager; rymarstwa; Wodarski, Ro- 
manowski, Sommer, Brzeziński, Greu- 
lich, Blumenberg i Ziemski; galan- 
terji: bracia Neuman, Grosglik, Braj- 
mayer i Brzeziński, Nadto postano- 
wiono zwrócić się o poparcie wysta- 
wy i udział w niej, do urzędów ce- 
chowych na prowincji i do osób 
prywatnych. 


Kobieta jako gospodyni. 

Pani Lucyna Ćwierciakiewiczowa 
wydała w Warszawie rozprawkę p. 
t.: „Kobieta w społeczeństwie jako 
gospodyni.* Rozprawka ta mieści w 


sobie dużo prawd starych, lecz ja- 
rych, które w porze kojarzenia się 
nowych stadeł małżeńskich, pod u- 
wagę wziąć warto. Zdarzyło mi 
się raz podsłuchać bardzo znamien- 
ne odezwanie się pewnej damy, któ- 
ra, jak sądzę, znalazłaby w społe- 
czeństwie naszem dużo sobie podo- 
bnych. Zięć uskarżał się przed nią 
na żonę swą, a jej eórkę, że gospo- 
darstwo zaniedbuje, a nawet wcale 
zajmować się niem nie chce. — Ach, 
panie zięciu!-— wykrzyknęła na to 
dama z szyderstwem wyniosłem — 
po coś ty się żenił? Tobie, jak wi: 
dzę, nie żona była potrzebna, ale— 
gospodyni! To rozdzielenie pojęć żo- 
ny i gospodyni coraz bardziej u nas 
się rozpowszechnia. Prawie wszyst- 
kie panny, wychodzące za mąż, my- 
ślą o przywilejach żon; bardzo ma- 
ła liczba pamięta o obowiązkach. 
Gdyby takiemu aniołowi ziemskiemu, 
który upina włosy w „węzeł grecki*, 
zachwyca się muzyką włoską, studju- 
je filozofów angielskich i cheiwie 
pochłania dekadentyzm francuski, po- 
wiedział kto, że po to za mąż wy- 
chodzi, aby mężowi swemu gotować 
obiady, o bieliźnie jego pamiętać, 
prowadzić z kucharką groszowe ra- 
chunki i kurz ze sprzętów omiatać — 
wyrzekłaby się z pewnością małżeń- 
stwa i pierścionek narzeczonemu o0- 
desłała. A jednak wszystkie te po- 
spolitości przestają być pospolitemi 
z chwilą gdy — jak słusznie zauwa- 
żyła pani Ćwierciakiewiczowa — do- 
pełniane są z miłością. I naodwrót: 
miłość bez nich (mówię o miłości 
małżeńskiej) nie jest ani zupełna, ani 
doskonała. Czyż można wyobrazić 
sobie Amora, brudno odzianego, w 
zaśmieconem mieszkaniu, z deficy- 
tem w kieszeni i posmakiem przy- 
dymionych zrazów w ustach? Może 
wyobraża ktoś sobie, że to wysuwa- 
nie zajęć gospodarstwa na plan pierw- 
szy jest zamachem na wyższą kul- 
turę umysłu, o którą kobiecie dzi- 
siejszej tak bardzo chodzi? Próżne 
obawy ! Odwiedziwszy raz pewną wiel- 
ką poetkę współczesną, zastałem ją 
przy... obrębianiu ściereczki. Nie 
schowała jej przedemną wstydliwie, 
jakby to była zrobiła kobieta mniej 
wiełka i poetka mniej prawdziwa, 
ale owszem sama pokazała mi swą 
robotę, mówiąc z dumą: A widzisz 
pan, że poeci nie zawsze bywają 
„do niczego!*— Bardzo też słuszna 
jest uwaga pani Ćwierciakiewiczo- 
wej, że zajęcie się domem, nawet 
jak najbardziej drobiazgowe, nie 
przeszkadza prawdziwej kobiecie 
kształcić się umysłowo, a nawet po- 
wiedzieć można, że tylko kobieta 
prawdziwie inteligentna i moralna 
zdolna jest zarządzać domem z ko- 
rzyścią dla rodziny i domowników*... 


Że świata. 


Z Krakowa donoszą nam: W tych 
dniach Towarzystwo szkoły ludowej roz- 
pocznie swoją działalność. Celem 'lowa- 
rzystwa jest: wspierać szkołę ludową: 
a) przez pomaganie gminom w zakładu- 
niu szkoły ludowej i budowaniu domu 
szkolnego, udzielając na to jednorazo- 
wych bezzwrotnych datków, lub bezpro- 
centowych pożyczek, przez zaopatrywa- 
nie szkół ludowych w przybory paukowe, 
przez obdarzanie młodzieży w książki 
szkolne, przybory pisarskie i rysunkowe, 
oraz w ubrania; b) przez popieranie dal- 
szego kształcenia się nauczycieli szkół 
ludowych, dostarczając im książek, pism 
perjodycznych i innych środków nauko- 
wych; e) przez udzielanie nagród nau.. 
czycielom szkół ludowych, odznaczającym 
się gorliwą w swym zawodzie pracą, w 
porozumieniu i za zezwoleniem zwierzch- 
niczej władzy szkolnej; d) przez poucza- 
nie ludu wiejskiego w rzeczach i spra- 
wach bliżej go obchodzących, przez u- 
kwalifikowanych i sumiennych nauczy- 
cieli wędrownych; e) przez zakłudanie 
czytelni ludowych i bezpłatnych wypo- 
życzalni książek; f) przez ogłaszanie kon- 
kursów ma dzieła dla łudu wiejskiego; 
g) przez wspieranie perjodycznych pism 
dła ludu. Jak z powyżej określonego ce- 
lu się okazuje, ow. „Szkoły ludowej* 
rozporządzać może wszelkienii środkami, 
które prowadzą do szybkiego, enorgicz- 
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ncgo oświecenia miljonowych mas po- 
zbawionych zupełnie światła, nieumie- 
jących czytać, ani pisać, bezradnych, 
niemających świadomości. — Według 
zatwierdzonego statutu w każdem mie- 
ście, miasteczku, a nawet gminie, będzie 
mogło powstać filjalne Howurzystwo 
oświaty, którego zadaniem będzie zawią- 
zywać czytelnie i zakładać bibljoteki w 
sąsiednich sobie najbliższych gminach. 
Jeżeli się znajdą ludzie chętni i gor- 
liwi, którzy myślą o przyszłości na- 
rodu i dla niego już pracują, albo ma- 
ją chęć do prazy się zabrać, to w prze- 
ciągu kilku lat można dokonać w całem 
słowa znaczeniu wielkiego dzieła: w każ- 
dej gminie powstanie czytelnia, utworzy 
się znaczae grono gorliwych nauczycieli 
ludowych, którzy wiedząc o tem, że są 
tacy, którzy myślą o ulżeniu doli wiej- 
skiego nauczyciela, chętniej i z więk- 
szem zaparciem pracować będą; w całym 
wreszcie szeregu gmin powstaną szkoły, 
niczbędne podwaliny oświaty: niejeden 
ojciec uczuje wdzięczność, gdy obaczy, 
że i jego dziecię, chociaż biedne i ob- 
darte, może przy pomocy "Towarzystwa 
„Szkoły lndowej* korzystać ze skarbca 
wiedzy. Członkiem 'Iowarzystwa może 
być każdy bez względu na płeć, a obo- 
wiązkiem całym członka, złożyć przynaj- 
mniej jeden złr. rocznie na rzecz '['owa- 
rzystwa. Wkładki, jak widzimy, skromne, 
bardzo skromne, założyciele bowiem li- 
czyli nie na wysokość wkładki, lecz na 
liczbę członków. "Tow. „Szkoły ludowej* 
zostało utworzone zupełnie na wzór nie- 
mieckich  „Schulvereinów* i czeskiej 
„Maticy*, która sprawiła, że dzisjaj w 
Czechach już tylko 6%, ludności zalicza 
się do unalfabetów, a zbiera „Matica 
czeska na cel oświaty publicznej, w tych 
Czechach, o tyle mniejszych od Galicji 
i co do terytorjum i co do ludności, co 
roku przeszło 200,000 złr., buduje sama 
Szkoły i utrzymuje je własnym kosztem. 
e praca low. będzie nietylko możliwa, 
nietylko skuteczna, ale zarazem i wdzię- 
czna, to mamy dowód na tych wieśnia- 
kach, do których promienie oświaty juź 
oszły. Jak oni są dumni z tego,że wiedzą 
i że mogą już działać dla dobra ogó- 
łu. — Komitet pań, zajmujący się przy- 
sparzanicm funduszów na ciepłe objady 
dla biednej dziatwy, przygotowywa na 
początek kwietnia wielką zabawę; czaro- 
dziejski kiermasz. Nadzwyczaj urozmai- 
cony program tej nowej u nas zabawy, 
zgromadzi z pewnością mnóstwo osób, 
spodziewamy się tego tem pewniej, bo 
urządzeniem kiermaszu zajmują się pa- 
nie, znane nietylko z ofiarności na do- 
broczynue cele i z pomysłowości, lecz 
także uwzględniające te okoliczności, że 
w dzisiejszych czasach tanio i to bardzo 
tanio bawić się tylko można. Wspo- 
mniany komitet dam projektuje tę za- 
bawę z uwzględpieniem nizkich cen wstę- 
pu i przystępnych cen towarów jarmarcz- 
nych. „Czarodziejski kiermasz* ma ża- 
kończyć zabawy nu cele dobroczynne, w 
tegorocznej zimie, wśród którcj panie 
tak serdecznie biednemi dziećmi się za« 


jęły. 


Z literatury, sztuki i nauki. 


Bibljoteka powszechna, wydawana na- 
kładem firmy księgarskiej Zukerhandla 
i syna w Złoczowie. Wydawnictwo to, 
arcydzieł literatury swojskiej i obcej 
przy pięknym druku i papierze, oraz 
dobrem broszurowaniu, zawiera przekła - 
dy staranne. Tomik kosztuje kop. 10 Do- 
tąd ukazało się 15 tomików, które za- 
wierają: „Konrada Wallenroda", „Dro- 
gę do majątku* B, Franklina, „Klasztor 
pod Sandomierzem* (Grillparzeru (tu 
zauważyliśmy parę błędów językowych), 
mowy Cycerona przeciw Katylinie, „U- 
piory* Ibsena, nowelki Guy de Maupas- 
sant'a, humoreskę znanego nowelisty ber- 
lińskiego Juljusza Stinde, oraz parę in- 
nych. Skład główny „Bibljoteki* tej, 
znajduje się w księgarni Paprockiego w 
Warszawie. 

Stanisław hr. Rzewuski nową napisał 
sztukę, która wkrótce wystawiona ma być 
w teatrze „Ambigu* paryskim, Dramat 
to w pięciu aktach, noszący tytuł „Le 
jutticier*. 

Serbski poeta. 2 Belgradu donoszą: 
Na widnokręgu poczji sorbskiej wystąpi- 
ła nowa gwiazda Andra Gawriłowicz. 
Pierwszy tomik jego poezji doznał nie- 
bywałego przyjęcia Pieśni jego przes 
ważnie liryczne. 
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w Radomiu, 


Polityka. 

Z Berlina donoszą: „Reichsan- 
zeiger* zaprzeczył doniesieniu dzien- 
nika „Kreuzztg*, jakoby z ks. 
Cumberlandzkim toczyły się ukła- 
dy o następstwo jego syna w księ- 
stwie Brunszwickiem, atoli inne 
dzienniki powtarzają wiadomość, że 
układy z ks. Cumberlandzkim od- 
nosiły się nietylko do zwrotu t. zw. 
funduszu welfickiego, ałe i do praw 
dziedziczenia na tronie, że pierwsza 
część układów zakończyła się zo- 
bowiązaniem zwrotu majątku skon- 
fiskowanego, a co do praw do tronu 
w Brunszwigu przyznanie ich zale- 
ży od tego, czy ks. Cumberlandzki 
zrzeknie się swoich dziedzicznych 
praw do dawnego królestwa hano- 
werskiego i oświadczy, że istniejący 
stan rzeczy w Niemczech uznaje. 

W pruskich dziennikach, przez 
rząd inspirowanych, pojawiają się 
od czasu do czasu zapowiedzi no- 
wej ustawy przeciw  Socjalistom. 
Między innemi dziennik „Dissel- 
dorfer Żtg.* w komunikacie, przy- 
słanym mu ze strony bardzo wy- 
soko cenionej, zapewnia, iż w mi- 
nisterstwie pruskiem niedawno zaj: 
mowano się sprawą odnowienia 
ustaw wyjątkowych przeciw socja- 
listom, jeżeli socjalistyczno-anarchi- 
styczne wybryki uliczne w więk- 
szych miastach będą się powtarzać. 
Główne kierownictwo stronnictwa 
socjalno - demokratycznego wie do- 
kładnie o tych zamysłach rządu i 
chciałoby spełnieniu ich zapobiedz. 
W tym celu urzędowe organa stron- 
nictwa wyparły się stanowczo wszel- 
kiej solidarności z tłumnemi de- 
monstracjami i wybrykami, jakie 
się na ulicach Berlina przez trzy 
dni powtarzały; z tej pobudki po- 
chodzą również adresy robotników 
do cesarza, zapewniające go o wier- 
ności i uległości. 

W niektórych zagranicznych 
dziennikach pojawiły się w ostat- 
nich dniach wieści o zabiegach 
Niemiec w celu zbliżenia do Rosji. 

Na podstawie informacyj w ste- 
rach wpływowych, piszą dzienniki 
niemieckie, można twierdzić, że 
stosunki Niemiec z Rosją są po 
prostu prawidłowe i zadawalające 
bez oznak większego zbliżania się 
lub odsuwania. Takie stosunki za- 
pewniają Rosji i Niemcom utrzy- 
manie pokoju. 

Pisząc o rzekomem zbliżeniu się 
Niemiec do Rosji, twierdzą równo- 
cześnie dzienniki, że stosunki Rosji 
z Francją uległy oziębieniu wbrew 
rzeczywistości, jaka uwydatniła się 
w równoczesnem wysłaniu eskadry 
francuskiej i ruskiej na wody le- 
wantyńskie i wspólne manewro- 
waniu. 

4 Aten donoszą : 

Jakie pobudki skłoniły króla do 
oddalenia gabinetu Delyannisa, cho- 
ciaż ten miał niewątpliwe popar- 
cie w przeważającej większości Iz- 
by poselskiej, to dokładnie jeszcze 
nie wiadomo. Najważniejszą pobud- 
ką miało być to, że król obawiał 
się bankructwa skarbu krajowego, 
gdyby projekta finansowe Delyan- 
nisa zostały wykonane. Na prawdę 
zaś rzecz ma Się inaczej, bo wła- 
śnie reformy, proponowane przez 
Delyannisa, w części przyjęte już 
przez Izbę poselską, a między nie- 
mi zaprowadzenie monopolu tyto- 
niowego, zapewniały skarbowi ró- 
wnouwagę i pozwalały mu dogodzić 
różnym zobowiązaniom wobec za- 
granicy. 

Bądź-jak-bądź chociaż nowe mi- 
nisterstwo się uzupełniło, przesile-- 
nie polityczne w Grecji ma chara- 
kter poważny i trudno przewidzieć, 
jak się zakończy. Najbliższa przy- 
szłość zależy od tego, czy Trikupis 
wesprze króla, którego popularność 
wiele ucierpiała. Według zapewnień 


dziennika „Miinch. Alig. Ztg.* u- 
sposobienie w kraju jest gorączko- 
wo-narodowe, ale wcale nie rojali- 
styczne, a zawziętość między stron- 
nictwami dochodzi do rozgorycze- 
nia. Zkąd wobec takiego stanu 
rzeczy, król zebrał się na odwagę 
zerwania z Delyannisem, to trudno 
zrozumieć, skoro się nie wie, jakie 
podszepty mogły tu wywrzeć wpływ 
decydujący. 


przedpłatę! 


Dla kupujących książki. 
Notatka bibliograficzna, podawana 
przez księgarnię LL. Jakubowskie- 

go i T. Wędrychowskiego. 


Belejowska Joanna. „Grafologja”, nauka 
poznawania charakteru człowieka z jego 
pisma, opracowana według dzieł najzna- 
komitszych grafologów. — Warszawa, 
1892 r. — rs. 1 kop. 20. 

Chelmicki Zygmunt Ks. „W. Brazylji*. 
Notatki z podróży, z licznemi illustr. w 
tekście, Warszawa, 1892 r., 2 t. — rs. 4. 

Dygastński A. „Opowiadanie Kuby 
Cieluchowskiego o jego emigracji do 
Brazyljić*, Warszawa, 1892 r* — kop. 25. 

łoś Wincenty Hr. „Zięciowie domu*, 
„Kohn et Comp.* — powieść współczesna 
w 2-ch tomach, Lwów, 1892 r. 

Matuszewski Ignacy. „Bajdy i baśnie”, 
Warszawa, 1892 r. — kop. 15. 

RRogosz Józef. „Vrzez boleść i miłość”, 
obrazzżycia, Warszawa 1892 r. — kop. 80. 


Dziesięć przykazań Pomony. 
Dokończenie, 
VIIl. 


Stare drzewa, a szezególniej obfi- 
cie rodzące odmiany, wycieńczają się 
czasami, tworzą wtedy mniej gałęzi 
i w tym razie potrzebują obcinania 
korony lub: odmładzania, ażeby na ich 
młodych częściach silnie rozwinęły 
się liście, jako organy odżywcze, 

Wycinaj lub piłuj dlatego jesie- 
nią, zimą lub wezesną wiosną, —(albo 
czyń w lepiej na jesieni) wszystkie ga- 
łęzie korony drzewa wycieńczonego 
do połowy lub jednej trzeciej części 
ieli diugość*, w następnym roku wy= 
bieraj oćpowzednie młode rozwinięte 
gałęzie, które w przyszłości utworzą 
nową koro lę, a reszty zaś niepotrze- 
bn;eh lub zesehłych przepiłuj uo 
naszdy i zasmaruj wszystkie rany 
smoła, olejną fa.bą lub maścią. 


IX. 


Drzewa, grzeszące brakiem owo- 
ców, wskutek ciągłego rozwijania się 
w silne gałęzie i pędy, lub w wielu 
wypadkach grzeszące małą piękno- 
śćią owoców, poprzeszczepiaj na wio- 
snę dobrą i rodzącą odmiana, która 
odpowiada twoim wymaganiom, dla 
handlowego użytku, i dz się przy- 
stosować do klimatu. Poprzeszcze- 
piane drzewa rodzą zwykle po 3—4 
latach obf ze. 

Zwracaj uragę ażeby twoje dzi- 
kie i zwyczajne śliwki były prę- 
dzej poprzeszezepiane  najlepszemi 
odmianami renklod, prawdziwych wę- 
gierek i mirabel o wielkich owo- 
cach, lub innemi wartościowemi od- 
mianami śliw. 

X. 

Odmianom jabłek, a przedewszyst- 
kiem gruszek dojrzewającym do 
'Jj września nie dawać na drzewie 
zbyt przejrzewać. Gruszki zbierać 
przed 4—5 dni przed zupełną doj- 
rzałością, inaczej tracą swój smak 
soczysty i słodki, dają się przecho- 
wywać, w przeciwnym razie stałyby 
się mączystemi i gnijącemi. 

Zimowe odmiany przeciwnie; 20- 
stawiaj długo na drzewie wiszące, 
ponieważ one wtedy tylko osiągna 
swój wyborny smak, a w łeżeniu 
nie więdną i nie murszeją. 

Zbieraj trwałe owoce bardzo sta- 
fannie, ponieważ każde zgniecenie, 
I żde ska'eczenie zniszczą ich war- 
tość handlową. 


a> Czas odnowić | 


Niedojrzałe spadła owoce dawaj 
m paszę bydłu, lub zużytkowuj na 
yrób octu lub na niczłe powidła, 
ile w każdym razie staraj się, aże- 
b w nich znajdujące się gąsienice o0- 
mdów szkodliwych nie mogły dalej 
śię rozwijać i rozpowszechniać na 
skodę drzew i dobroci owoców. 

' Pamiętaj, że nie dosyć łatwo sa- 
dić drzewa owocowe, lecz, że tylko 
pzy rozumnem postępowaniu i sta- 
hnnemm pielęgnowaniu one wynagro- 
dzą cię pięknością wzrostu i obfitemi 
dbiorami owoców. _ St. Perkowski. 
0 


Z targów. 


W Warszawie dnia 15-go marca 1892 
toku, według „Gazety Handlowej* pła- 
tono korzec pszenicy rs. 8.70, korzec 
yta rs, 0.00, korzec jęczmienia rs. 5.70, 
|brzee owsa r8. 3,45. 
| Okowita. W Warszawie d. 15-g0 marca 
płacono za wiadro 100% w sprzedaży hur- 
twej 10.87*, za wiadro 780—r8. 8.47? bez 
| Potrącenia netto. 

Na giełdzie warszawskiej dnia 15-go 
Marca płacono: 

(arki niemieckie rs. 48.90% za 100 
Guldeny austryackie rs. 00.00  „ ., 
nowo „E. WDESAUGOONA 4, 
Panty szterlingi 1 Ł. 00.00, » 

Kraków dnia 15-go marca. 

Ruble 120.00 płacono: 
Berlin ©. 15 mar. Ruble na dost. 204.25. 


OGLOSZENIA. 
|ekoyj śpiewu udziela była uczennica 
konserwatorjum. Wiadomość bliższa: 
lom p. Staniszewskiego, ulica Wysoka, 
|-sze piętro na lewo. (106-1) 


poszukuje Bię osoby młodej, porządnej, 
znającej krój i krawieczyznę, do pry- 
(149-3) 


rodnik potrzebny jest zaraz do m. 

Wolanów pod Radomiem, wymagal- 
M znajomość plantacji chmielu. Wiado- 
Mość na miejscu. 150—3 


atnogo domu. 
km 


UD wydzierżawienia zbiór owoców 1892 
roku, z 2000 drzew —w Sandomie- 
tu, u Cyprjana Strużyńskiego. (132-5) 


IĘ sprzedania meble, książki, zegary, 
bryczka, wóz i różne niepotrzebne 
przęty. Wiadomość od godziny leej 
b 6-ej popołudniu, za Kielecką rogat- 
4 w domu szosowym M 100. Zastrze- 
© się wszelkie pośrednictwo.  (116-4) 
|— 


|» sprzedania różne meble, fortepjan, 
kasa ogniotrwała. Wiadomość w Re- 
(120-2) 


Mpsiewu: Groch i Jęczmień w Wysocz- 
kach średnich, przez Klimontów. 
A 144—3 


gier „Orzeł* anglo-arab, złotokaszta- 

nowaty, pokrywa klacze w Wysocz- 
ach średnich, przez Klimontów, za opła- 
4rs. 5150 kop. na stajnię,„— Tamże do 
Przedania używany amerykan tanio. 
145—3. 


dobrach Piastów, p. Jedlińsk, jest 
do sprzedania drzewo  olszowe 
| kęzapowe po cenie rs. 4 kop. 13 za 
łężeń półkubiczny; drzewo olszowe z 
beńków: po cenie rs. 2 kop, 40 za są- 
leń półkubiczny; oraz drzewo sosnowe 
ż pieńków po cenie rs. 2 kop. 40 za 
bkiż sążeń. Sprzedaż odbywa się każdo- 
 |Miennie przez ekonomów folwarków 
<*lastów i Wsola za kwitami sznuro- 
emi, 148—3. 


—_ 
pokoji z przedpokojem 
y b lub Ona z dodaniem drwal- 
M i; piwnicy— w domu Sławińskiego, 
Nica Lubelska, (130-1) 


dakcji. 


a 


= 


A drogi Żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
ł nieodebrane przez interesantów to- 
Wary przybyłe na st. Końskie 4 stycz- 
la rb. 1 ua st. Jastrząb 1l stycznia 
tb, 1) gilzy do papierosów 30 skrz. 
<0p. 30 f. od Hermana i Hasengeima 
ę okaziciela ze st. Warzawa W.W. za 
M 3988 i 2) essencja octowa 7 bal 2 p. 
Jf od Abramsohna na okaziciela ze 
M, Grodzisk za N 2, na zasadzie art. 

Ogólnej Ustawy dróg ross. podlegają 
turzedaży przez publiczną licytację po 
tpływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
| zykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
| stąpi osobne ogłoszenie. 2959—3. 


(eet owocowy żółty i czerwony, wy- 
Ę bornego smaku i zapachu i ocet 
Wyczajny, poleca fabryka „Kornelin* 
w Perkowskiego. Są do nabycia w 
padlach: w sklepie kolejowym drogi 
| tbrowskiej, pp.: Koźmińskiego, Fi- 
pkowskiego, Potockiego przy ul. Lu- 
lskiej, J. Reicha przy ul. Rwańskiej. 
_ Ostrzega Rię przed zafałszowaniem i 
drabianiem! (142-2) 


MIESZKANIE 


składające się: z l” przedpoko- 
ju, 6 pokoji, kuchni, stajni, wo- 
zowni, strychu, piwnicy i drwalni 
na l-em piętrze od frontu, przy 
ulicy Lubelskiej, w domu Trze- 
bińskiego, do wynajęcia od 1-go 
lipca 1892 r. (126-3) 


Ko suszona włoszczyzna i Juljen- 
ne włoszczyzna, zę zbioru w r. 1891, 
do rosołu, zup i innych kuchennych 
potrzeb. Jedna łyżka stołowa suchej 
włoszczyzny wystarczy aż nadto na trzy 
funty mięsa lub ryby. Są do nabycia: 
w handlach pp.: Koźmińskiego, F. Potoc- 
kiego, W. Gruszczyńskiego, M. Duto- 
wa, St. Michalskiego, Paschalskiego, 
J. Reicha (ul. iiwańska), w sklepie 
Oszczędność i w sklepie spożywczym 
dr. Dąbrowskiej. (143-2) 


Ogłoszenie. 
Piekarnia z mieszkaniem do wydzier- 
żawienia w każdym czasie, przy ulicy 
Lubelskiej, w domu  Skorżyńskiego, 
pod Nr. 424, (118-6) 


Po 32 kop. 
łokieć [] placu narożnego oparka- 
nionego, w dobrym punkcie, z bez- 
płatną wspólnością sąsiedniego mu- 
ru do sprzedania. Cały plac zawiera 


6,024 łokci [] i może być dogod- | 


nie podzielony na dwie części. Po- 
łowa szacunku może pozostać przy 
nabywcy na 5*/,. Bliższa wiado- 
mość w Redakcji. (125-1) 


OWOCARNIA 
WULTOGA BRATZA 
ul. Lubelska, dom W. Wagi, 
poleca 
Szanownej Publiczności miasta 

i okolicy: 

Nasiona kwiatów i warzyw najprzed- 
niejszych i najpiękniejszych odmian, spro- 
wadzone świeżo od pierwszorzędnych za- 
kładów zaóiczdh z Warszawy. 

Mumże przyjmuje się zamówienia na 
drzewka owocowe wszelkich odmian, bu- 
kiety i kwiaty doniczkowe. 

Róże w 60-ciu najpiękniejszych od- 
mianach. : (131-6) 

Nasiona kwiatów i warzyw! 


QaźżżżżóżżkżA sżżh%RZR2O 


DRZEWKA 
leśne t parkowe, 


Na sezon wiosenny po- 
leca się szkółka drzew le$- 
nych i parkowych w Bał- 


towie, przez Ostrowiec. 
(138-5) 
WYEGESEYRYPYFYFYGTEPE 


KANCELISTA 


pięlenie i szybko piszący, poszukuje 
zajęcia w godzinach po biurowych 
(od godz. 4-iej lub 3-ej po południu) 
za niewielkie wynagrodzenie. T'en- 
że przyjmuje papiery i dokumenty 
do przepisywania. — Wiadomość 
w Redakcji. (112-3) 

PO. u  WOWESEWENE” 

Piwo Warszawskie 


z browaru HB-ei Meych 
poleca 
HANDEL 


Wiktora Gruszczyńskiego 
w Radomiu.  (135-4) 


ż% 


sż%%%żR%R 
OYYYYTYPTYPYKTPEYY 


Ożżżitz 


Nasiona pastewne i 


wyborowych odmium 
poleca 


Handel W. Gruszczyńskiego 


w Radomiu. (136-7) 


prześcieradła bez szwu płócienne, 

madapolamowe, półpłócienne; ma- 
dapolam i webki na półsztuczki; ser- 
wety kolorowe; obrusy; ręczniki na 
garnitury, tuziny i łokcie; chustecz- 
ki do nosa płócienne i perkalowe; 
wiktorję, muślin; brylantynę; bar- 
chan biały; podszewki; gotowe ko- 
szule męzkie od rs. 1, poleca zakład 
galanteryjno-norymberski M. Herdin 
dom Baumingera. (127-5) 


OGIER 
czystej krwi angielskiej 


do sprzedania. 


W dobrach Zameczek, poczta 
Opoczno, jest do sprzedania ogier 
kasztanowaty czystej krwi, uro- 
dzony w stajni W-go Mysyrowicza, 
w Łosiu w roku 1884, nazwany 
Hermitage po Fripone i Sackcloth 
od Hermitha. Wiadomość na miej- 
scu u właściciela. (129-4) 


Mam zaszczyt zawiadomić $2a- 
nowne Panie, że do pracowni mojej 


(ORSETÓW 


nadszedł świeży transport materja- 
łów krajowych i zagranicznych, 
oraz świeże fasony. Nadmieniam 
przytem, że zgodnie z żądaniem 
Szanownych moich Klijentek posta- 
nowiłam pracownię moją wkrótce 
rozszerzyć, tak, abym wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić mogła. 

Obstalunki przyjmuję przy uli- 
cy Lubelskiej, dom Romanowskiej, 
pod kasztanami. (114-4) 


Marja Niepokojczycka. 


| MLEKO 


wyliorowe 


polecają dobra Malczew. 
Zamówienia przyj- 
muje Redakcja 
„wazety Radom- 

skiej *. (7-7) 


'z powodu 


PRAKTYKANT. 


Do Zakładu Litograficznego J. K. 
Irzebińskiego w Radomiu, po- 
trzebny jest przychodni uczeń, 
posiadający znajomość rysunków. 
Wiadomość w kantorze Dru- 
karni, przy ulicy Lubelskiej, w 
domu własnym, NM 109.  147—3 
| r R NN | 
Serwisy do octu ioliwy od rs. 
1 kop. 50 do rs. 4. 

Półmiski fajansowe od kop. 20 
do kop. 90. 

Półmiski porcelanowe od kop. 
40 do rs. 1 kop. 80. 

"Tuzin talerzy fajansowych k. 80. 

Tuzin talerzy granitowych re. 

1 kop. 80. 

Tuzin talerzy porcelanowych 
T8. 8. 

Tazin szklanek cienkich, gład- 
ko szlifowanych, sort pierwszy, 
kop. 90. 

„luzin tychże, sort drugi, k, 72 


w SKŁADZIE 
szkła i porcelany 


Adama Cybnlskiego 


Radom — Lubelska, wprost hotelu" 
Rzymskiego. (140-2) 


Serwisy do kawy i her- 
baty z cienkiej porcelany, 
kolorowe i złocone, na 6 
osób, od rs. 4 do 8, wy- 
kwintnie malowane. 

Też same na 12 osób od 
rs. 6 do rs. 12 

w SKŁADZIE 


szkła i porcelany 
Alam Gybniskiego 


Radom— Lubelska , wprost 


hotelu Bzymskiego. 
(139-2) 


WYROBÓW KOBIECYCH 


interesów  familij- 


"nych jest do odstąpienia w 


| 
| 
| 


każdej chwili, 
O warunkach sprzedaży bliż- 
sza wiadomość na miejscu. 


Handel towarów Kolnjalnych, win i delikatesów 


| przy ul. Rwańskiej 


| A. NIEMCEWICZA 


| poleca Szanownej Publiczności: wszelkie towary kolonjalne w 

gatunkach wyborowych; Herbatę Popowa i Perłowa na funty, 
ćwiartki, ósemki i w paczkach pięcio-kopiejkowych. 

Wina węgierskie naturalne, likiery zagraniczne(i krajowe, 

wódki pierwszorzędnych dystylarni. 

Najlepsze płwo warszawskie browaru Machlajda na szklan- 

ki, karafki do domów i na antałki. 

Ceny przystępne, towar wyborowy. 


(95-56) 


HANDEL 
L. MICKALSKIEGO 


w Radomiu 


poleca na nadchodzący sezon wypróbowane pod wzglę= 
dem siły kiełkowania 

TWW JE W MH BP 

roślin pastewnych i warzywnych. 


(151-3) 


TWW 4% 


Firma W. Lewandowskiego | | fer %+/ENylkiw GSY 16, 
Sprowadzająca w wyborowych gatunkach herbatę, konkurując z najpierwsze- a | 
I 
I 
| 


mi Domami od lat 12, wyrobiła sobie uznanie znawców. Herbata sprzedaje się Towarów koło nj aln y ch i delikatesów, 


wagi netto po rs. 1,60, 2, 2,20, 2,50 i 3. Zadaniem firmy jest rzetelność i stara- 
FELIKSA POTOCKIEGO 


-— 
r 
aj 
L 
nie się o herbatę jak najlepszą” dla obustronnej korzyści i wygody, licząc na (i 
a| poleca 


szersze a zasłużone poparcie kupujących. g 
w. LEWANDOWSKI Szanownej Publiczności a | 
: 


24 Chmielna, w Warszawie, (137-2) 
ornz w sklepie Stow. Spoż. „Oszczędność w Radomiu, 


Zamówienia przyjmują się pod adresem: 
KE WN ZA EPS" ZA 
Sardynki, sielawy augustowskie, śledzie pocztowe, wędzone, ło- 
Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych | | sosiowe i marynowane, ser śmietankowy litewski, oliwę nicejską, 
i kaucjonowane pod firmą: grzyby suszone polskie wyborowe; 


A WARSZA WSKIE BIURO OGZOSZE c | al Piwo bawarskie i zwyczajne z browarów: Saskiego i Keplera; 


Herbatę chińską: Popowa, Klimuszyna, Perłowa i Orłowa i 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wszelkie towary kolonjalne świeże w gatunkach najlepszych. 


wprost Niecałej. "TT. m ma ms «Bb SS m! [5 


Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycznych, po cenach re- | — 
dakcyjnych. (45-1) 


HH €. 


Uprasza się Szanowną Publiczność o żądanie w sklepach 
ołówków. pierwszej czysto swojskiej fabryki pod firmą 
ST. MAJCWWSKI i S-ka. 
Niektórzy sprzedający bowiem zalecają uparcie i stale ołówki 
zagraniczne. Adres fabryki: ul, Złota 61, w Warszawie. 


w Zakładzie Osrod niezym 


fą? 

3. GAGZEŃSELEGO 
przy ul. sokcorowih w Radomiu, 

są do sprzedania nasiona ogrodowe, warzywne i kwiatowe, ure- 

gulowane podług klimatu tutejszego i długiej praktyki, oraz 

rośliny oranżeryjne i cieplarniowe, rozmaite flance w właściwej 

porze. Drzewka owocowe po 30 kop. sztuka. (134-4) 
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TSIN-ŁUN 


z jatmoczówe Towarz. Kjachiynsktch Ksi herbaty 
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podaję (o wiadomości powszechnej, że znana ze swych zali przednich 


HERBATA 7 


od rs. | kop. 40 do rs. 3 za funt 
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znajduje się we wszystkich składach kolonjalnych - Z 
WW HERA EBGBWHNUJ. 3 
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Dom handlowy posiada składy swoje: w Kjachcie, Irbicie, Irkucku, Niżniem 
Nowogrodzie, Moskwie, Petersburgu, Warszawie, Łodzi, Wilnie, Mińsku, Ekate- |B 
rynosławiu, Rydze, Woroneżu, Tambowie i innych miastach. 
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o Otręby pszenne (0 „ribć średnie i miałkie); żytnie; 
kukurydzowe; ospę jęczmienną i kukurydzową; szrulowa: 
ne odpadki wszelkich zbóż; makuchy rzepakowe i lnianes 
polecają: ZAKŁADY „FIRLEJ: pod RADOMIEM. i 


"Redaktor i i W ydawca Rajmar;d Masłowski. - JĘ08BO16H0 o Ilensypow— T. Paąou* 3 Mapra 1892 r. W druk drukarni J. K, Trzebińskiego w Radomiu. 
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